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p. Mieczysław Śwlącki

Dwudziesty szósty dzień \\ 
rozpraw .

Posiedzenie popi łudttlowe.

Zgodnie z życzeniem  rze ;zoznaw* ó *r, któ­
rzy prosili o pozostawienie im czasu dla zasta 
bowienia s ię  nad przedlożonemi im pytaniami, 
Posiedzenia rannego wczoraj nie było. P o su ­
szenie popołudniowe rorpoctę'o  się o god zi­
w e 3 1/,,

Publiczność już od południa zaczęła p rzy ­
bywać do sądu. O  godz 3 ej sala wypełniła 
*:ę po brzegi. Przednie ław ki przed balustradą 
przeznaczone dla zbadanych św iadków  zajęła 
Publiczność uprzyw ilejow ana, wź ród której 
przeważają elegancko posoroj ne damy.

Poza fotelami sędziów koronnych nie 
niniejszy ścisk, niż w  części sali przeznaczonej 
dlą publiczności. Pierwsze miejsce zajęli epi­
skop czchryóski Nikodem, delegat synodalny 
Skwo-’cow, prokurator izby sądowej Czapliń­
ski j , kilku duchownych praw osław nych i ge 
Peru!ów, za którym i całą przestrzeń aż do 
drzwi pokoju sędziowskiego zajął zw arty tłum 
•ądow m ków  i urzędników administracyjnych. 
Zainteresow anie ogromne, zw łaszcza, iż wszy. 
s :y  spodziew ają się tego dnia ekspertyzy ks 
^ranajtisa, jako rzeczoznawcy pow ołanego ze 
strony oskarżenia.

Z e  strony obrony występują w cbarakte- 
r*e rzeczoznaw ców  profesor teclogn petersbur­
skiej akademii duchownej I T rcickij, prof. uni­
w ersytetu petersburskiego I. K okcw cow , pro 
fesor nieżyńskiego instytutu P. T k b o m iio w  i 
rłb in  m csiie w ik i Maze.

Po zsgajeniu posiedzenia przewodniczący 
Wzywa ks. Pranajtisa, uprzedzejąc go, iż pod­
p a ś  ekspertyzy może posługiw ać się notat­
kami.

Ekspertyza ks. Pranajtis i.
R zeczoznaw ca odpowiada p- zedewszyst- 

kiem na pytanie, co to jest Talmud, Kabbała 
ł Szulcban Aruch. Talm ud zdaniem ks. Pranaj- 
^sa, dosłownie oznacza naukę, podanie, które 
bie zostało zaw arte w  pięcioksięgu Mojżesza 
* przechow yw ało się w  postaci tradycyi ustnej. 
Talmud zaw iera rów nież ustne komentarze 
kisma Św iętego, które spisane zostały następ­
nie na kartknch K artki te dały materyał do 
l»k zw anej T o ry  ustnej, która uważana była 

drugą T erę . Talmud jako zbiór wszystkich 
hauk, pedań i ki mentarzy, spisanych na wspom ­
nianych kartkach, powstał w  II wieku po C hry­
stusie, ostate :znie zaś został opracc wany do- 
U fro  w V I s;uleciu.

W  X V I wieku powatał Ssulchan-Aruch. 
Jes to skrócony Ta'm ud, pozostający w  takim 
łt  JKunku do Talmudu uk nasz katechizm do 

l igii.
Talm ud, zdaniem rzeczoznawcy, nie cd- 

*bacza się porządkiem, system atycznością. Jest 
l°  wielka encyklopedya, w której zawarte są 
!®żnc nauki; cały jednak Talmud przesiąknięty 
l«*t ogromną nietc.l ran oją  w  stosunku do 
chrześcijan Można to oczyw iście objaśruć tem, 
lł powstał on w  czasie, g dy judaizm utrac.l 
b aczen ie, jakie posiadał za czanów starego te 
*tąmentu. T .lm u d  wspomina o Chrystusie bar- 
" 'o  mało, w łaściw ie zaś stara się o Nim wcple 
**'6 wspominać. Jednakże twierdzenie niektó- 
łych uczonych, iz Talm ud nie zawiera ani słc- 

o Chrystusie jest zgoła nieprawdziwe.
P rztw od n :czący uprzedza rzeczoznawcę, 

^ wszeikie kw estye drażliwe należy pomijać 
M yż będzie mógł o nich m ówić późciej; w tym 
^ lu  część pc siedzenia odbędzie się j'rzy 
^Tkwiach zamkniętych.

R zeczoznaw ca w yjaśa:a dalej, i i  Talmud 
. “Y r.żoie i brzDośrednio nie wspomina t łk  o 
■**rj stusie, jak  i o chrześcijanach. Jednakże 
” *zjstkie prz*pisy i rady Talmudu, dotyczące 
g r o d ó w  pog.óskich , arna ecytów , edomitów 

in, stosują się rów nież do s bałwochwalców 
^ asów  najnow szych*, t. j. do chrześcijan. Gdy 

cd tym względem powstała yątp liw ość, zna 
tu i ty rabbi Majm^nides wyjaśnił: ł W iedz, iż

*2arejczycy, w yznaw cy blęćów  Jezusa,— cho- 
laż d rgm aty ich są i óżne— pomimo to wszy- 
v  są bałwochwalcam i i żc z mmi należy po 

bałwochwalcami. ~T ak uczysC^Pować, jako z t 
kltLiid*. (A t oda 
0fyczy  w rien  z am&lecytami 

;°Saóskńni, stosuje się rów nież i do 
*h»twa.
Y W  ten sam sposób wspomina również 

ł Ubud c  Chrystusie, M tter Boskiej i świętych,

Z ara 1, 3) W szystko, co 
innymi ludami 

chrześci-

utyw ając nazw, od których wym ienienia rze­
czoznaw ca sit; powstrzym uje.

Co się tyczy stosunau względem chrze­
ścijan, Talm ud zaleca ich unikać, nie pomagać, 
nie ratow ać, szkodzić im, a w reszcie niszczyć 
i zabiiać (Snajłepszegc z gojów  zabij, najpię­
kniejszej żmii zm atdż gtawę*). Jest to najw yż­
szy cel talraudyzmu, do tego celu skieiow ane 
są w szystkie m odlitwy, gdyż tylko w  ten rpo- 
sób nastąpi panowanie Izraela nad św ia'em .

Zabijanie chrześcijan po zniszczeniu św ią­
tyni jerozolimskiej zastąpiło dawne ofiary krwa­
we, przyczem talmud zaleca tępienie chrze­
ścijan, jako akt religijny i w zniosłego znacze­
nia. Jednccz<śaie nauka żydownka indentyfiku- 
je pojęcia .kozła  ofiarnego*, z pojęciem .n a ro ­
du idum ejczyków*, czyli rzym ian (chrześcijan), 
gdyż słowo .seir* oznacza zarów no kozła i 
rzym ianina.

W  celu tępienia chrześcijan dozwolone są 
wszelkie środki: kłam stwo, oszustwo, krzyw o­
przysięstwo a nnwet obłudne przyjmowanie 
chrześcijaństwa, aby w ten sposób módz jeszcze 
b ardżej szkodzić .go jom *.

T a  rzeczoznaw ca przytacza słowu prof 
Greten, który w  Swej .H istoryi żydów * w y ja ­
śnia iż Heine tylko .form alnie wyrzekł się ju ­
daizmu, aby jako rycerz, który owładnął sztan, 
darem w roga, tern pewniej g c  zgnębić i n b ić *

Przechodząc do innych ksią^ żydowskich, 
rzeczoznaw ca zatrzymuje się dłużej na .K abba- 
le*, która ze w zg'ędu na sw e znaczenie rów na 
się Talm udów '; zaw iera ona podania gdy w 
talmudzie mamy do czynienia z nauką. K s. Pra- 
cajtis dość szczegółow o mówi o historyi po­
wstania Kabbały, której poszczególne części 
zebrane zostały w  V III wieku po. Chryatus:e, 
w ostatecznej zaś formie opracowana została 
w XII lub XIII wieku, poczcm przytacza głó­
wne zasady .w ied zy  tajemnej* jaką zaw ien. 
ta księga.

atb ała , zdaniem rzeczoznaw cy, zawiera 
m istyczne uzasadnienie tępienia chrześcijan za- 
pomocą zabijania. N» gruncie idei m esy m i­
stycznej mistycyzm żydow ski stw orzył naukę, 
iż Jehow a w czasie stworzenia św iata obdażył 
istoty żyw e cząstkami sw ej boskiej świętości 
w postaci iskier. C ięść  jednak iskier trafiła w 
złą  stronę, t. j. do nie— żydów , których K ab 
bała nazyw a .klipot* t j. skorupa w  p-zeci 
w ieśstw ie do żydów, którzy są jądrem.

U w o ln icn e tych iskier z .klipot* i powrót 
ich do nieba, do sw ego p riźródła, przyśpiesza 
nadejście Me3yasza. Stąd w yp rowadza tnę za­
sada, iż żyd, P ^ g n ^ cy  całą duszą przyjścia 
M esyasza, powinien przykładać sw e usiłowania 
w crlu u wełnienia tych iskier za pomocą zabój­
stw -, na pedohieństro  Mojżesza, który zabił 
egipeyanina w celu uwolnienia zeń jednej z ta 
kich iskier boskich.

W spomniawsT”  dalej o kabalistycznych 
sefirotach, męskich i żeńskich, których sym bo­
lem są dw a trójkąty, stanowiące razem t. zw  
.gw iazd ę Salomor*.*i rzeczoznaw ca zatrzymuje 
się m irdzy innemi na ważnem  znaczeniu, jakie 
K abbała przypisuje tępieniu królów  i kobiet, 
oraz na znaczenie kr w- dziewiczej klipot (dam 
betulim) d'a przyśpieszenia przyjścia M esyasza

Na pytanie, czy księgi żydow skie zawie- 
rrją  w yraźne wskazówki o używaniu przez ży­
dów krw i chrześcijańskiej, rzeczoznaw ca odpo 
wiada przecząco, twierdzi jednak, iż m ówi się 
tam o przelewaniu krw i wszystkich nie-żydów, 
co bezwarunkowo dotyczy i chrześcijan.

Na d ilsze  pytania ks. Pranajtis ośw iad­
cza: iż talmud nie nakazuje używ ania krw i ja 
ko pożywienia, lecz pozw ala spożyw ać krew 
gotow aną; iż dla otrzymania krw i chrześcij ń- 
skiej można jedyn-e używ ać narzędzia kłujące­
go  lub szarpiącego; iż po zniszczeniu św iątyni 
jerozolimskiej ofiary kr-raw e zostały zastąpione 
przez ofiary z chrześcijan; że wszystkie prze­
sądy, gusła i czary w iedą sw ój początek od 
Talmudu i Kabbały, które zawierają mnóstwo 
tego rodzaju rad, przepisów i przesądów, źe 
wszystkie ofiary starego testamentu zastąpione 
zo3 .*fy przez pierworodne dziecko chrześcija­
nina.

Liczba 13, zdaniem rzeczoznaw cy, tak 
w Talm udzie jak i Kab bal* poi'ad  > ba>d o 
waż .e zuaezenm i uważana je. t za świętą
l i c z t r .

Diisza według Talmud j  wychodzi z czło­
wieka razem z krwią przez szyję.

Na następne pytanie rzeczoznawca ośw iad­
cza, iż nawet chrzt śrijtn ie , którzy przyjęli ju ­
daizm, a następnie spaleni zosU li na stosie, 
c 'czen i są przez żydów  j>,ko męczennicy.

R ozkw it Talm udu i K abbały przypada, 
zdaniem rzeczoznaw cy w  epoce neochasydyzm u. 
Rabini w ów czas uprdobniani byli samemu B o­
gu, który musiał się liczyć z icn opinią. W e ­
dług nauki neochasydów rabin jest wcieleniem 
samego bóstwa. T w ó rcy  neochasydyzm u był 
rabbi Besztam, którego nauka przyjęta została 
początkowo niechętnie a n *w et w rogo. Z  tego 
względu rabini neochasydzcy w yzw ali franki- 
stów na dysputę, która odbyła się;.,we]Lwowie, 
jednakże chasydom  nie udało się udowodnić, 
iż mordy rytualne aą tylko legendą bez żadnej 
podatawy.

M ówiąc o rytualnych zabójstw ach w  w ie­
kach średnich, ks. Pranajtis zw raca uw agę, i i  
utarło aię przekonanie o niesłychanej ciem no­
cie, jaka panow ała w  ow ych  czasach. W  rze­
czyw istości jednak nie było tak źle, a często* 
kroć gorzej naw et dzieje się w  czasach obe­
cnych, gdyż obecnie, zdaniem rzeczoznaw cy, 
dzieją się jeszcze większe zbrodnie, jeszcze gor­
sz- czsry. G d y  następnie rzeczoznaw ca zaczy­
na mówić o wykradaniu Huatyi, przew odniczą­
cy zatrzym uje go, zw racając uw agę, iż kw eitya  
ta może bj ć poruszona ty łk j  przy drzwiach 
zamkniętych.

K s. Pranąitis dowodzi dalej, iż wielu u- 
czonycb, a w  tej liczbie pref. Chwolson, które­
go był uczniem i od którego otrzymał cytow a­
ną książkę, czynią zarzut, iż wszystkie w iado­
mości o wiekach średnich pc chodzą od zakon­
ników, t. j. ze źródła stronnego. N ależy je­
dnak wziąć p jd  uw agę, iż w tych czasach ty l­
ko zakonnicy posiadali sztukę pisania. Zresztą, 
co widzimy i obecnie, o ile kto pisze na k o ­
rzyść żydów , ogłaszają go  uni za znaLomitego 
uczonego, o ile zaś ośmieli się przemówić n ą 
ich niekorzyść, natychmiast robią z niego ostat­
niego obskuranta.

Dalej rzeczoznawca poddaje krytyce .w s p ó ł­
czesne wielkości*: prof. Chw olsona, Strahla i 
D tliczs, Jc 7od zr i H zostań oni już zdyskre­
dytowani. Prof. CŁwolson, zdaniem rzeczo­
znawcy, broniąc żydów , twierdzi, Talm ud nie 
jest obow iązkow y dla żydów , g d y  zaś wydaje 
swój Talm ud, w ó w cza sj dowodzi, iż Taim ud 
pod względem  znaczenia rów na się Biblii. Ten 
jam  Chwolson dowodził, iż akty procesu da­
masceńskiego nie zginęły, okazało się jednak, iż 
francuskie ministerstwo spraw  zsgranicznycL 
ich nie poJada, gdyż zginęły one, gdy mini­
strem był i/d  O-emieuJt.

W  sprawie Saratowskiej Chw olson przy­
toczył następujące zdanie, które miało służyć 
jako parol dla wpuszczenia uczcutTków mordu 
do synagogi: .Beressh t ,bara Elohimjet* haschi. 
mapra wect haarez*, dowodząc iż saratowscy 
tydzi nie mogli użyć tych słów, poniew aż jest 
to dyalekt żydów  hiszpańskich. Po przejrzeniu 
jednak przez sam ego rzeczoznaw cę autenty­
cznych dokumentów spraw y saratow skiej oka­
zało się iż purolem, było zupełnie inne zdanie, 
mfcnowicie: .B a ra  [rachi arec szamsam jam
tegemoo*.

O prócz spraw y saratow sk:ej'rzeczoznaw ca 
wspomina o spraw ie wieliskiej, w  której w i­
now ajcy zostali uwolnieni jedynie ^ dlatego, żc 
św iadków już nie można było anałsźć. Pomimo 
to C isa rz  M ikołaj 1 w  sw ej rezo lu cji zazna 
:zy>, iż najzupełniej nie skłania się ao myśli, 
iż zabójstw a rytualne nieistnieją w ś ód żydów , 
skoro podobne fakty zdarzają się w śród in­
nych narodów. Sum rzeczoznaw ca święcie 
wierzy w  istaienie podobnych m ordów, których 

t's orya przytacza około  a o o ,^  S łyszałjró w n ie ż 
od nich od ludzi, którym  udało się uratow ać 
r. rąk żydowskich, którzy gotow ijj-potw ierdzić
to pod p rzysiętą  ••

Przew odniczący zw raca uw agę rzeczoznaw ­
cy, iż nie może on wystęDować w roli św iad ­
ra i powinien w yłuszczyć sądowi sw ą opinię 
aa podstawie d a c y :h  naukowych.

N a dalsze pytania rzeczoznawca stwierdza, 
i  księgi żydow skie nie zawiersjąjbezpośrednich 
wskazówek na mordy rytualne, gdyż tajemnica 
t« przechowuje się zapomocą tradycyi ustnej i 
Talmud zabrania je j zapisyw ać. T radycyjn e to 
zwyrodnienie religijne, [rzeczoznawca ' "tłómaczj 
falstywem  zrozumieniem przez żydów , stosunku 
swego do wrogów . Dalej ks Pranajtis przy­
tacza przykłady używ ania krw i nie tylko nrzez 
żydów lecz i przez chrześcijan w  wiekach śre ­
dnich i w  czasach najnow szych dla celów  czar­
nej magii.

W spom niaw szy n astęp nie£ 'o  przesądach 
żydów co do w łaściw ości leczniczych krwi 
chrześcijańskiej, rzeczoznsw ca twierdzi, iż przy 
o!rzym ywaniu tej krwi r ie  koniecznie muszą 
być zachow yw ane wszystkie obrządki kabali­
styczne, lecz o ile „jest to możliwe, sprawcy 
mordu starają s ę je  zachować.

N a pytanie, czy S ta ty  Testam ent daje ja  
kiekolwiek podstaw y do oskarżania żydów  o 
mordy rytualne, rzrczoznaw ca twierdzi, iż lu ­
dzie zw yrodniali mogli zaw szę z a t b ż i  lam 
usprawiedliwienie il«  sw ych czynów .

C o się tycz/  bezpośrednich wskazówek 
na mord rytualny w  sprawie 1 niniejszej, rze­
czoznawca twierdzi, i i  poza 13 ukłuciami w 
a łro n  i raoa w szyję innych w skazów ek na 
zabójstwo rytualne w danym przypadku niema

Dąlej rzeczoznawca zw raca uwagę, iż w 
sprawach o mordy rytualne cały  ogół żydów 
zaw sze występuje solidarnie, niedopuszczająe, 
aby w yodrębniano zeń jakąś specyalną zw yro­
dniałą sektę. W ielu żydów  nic nie wie, nic 
nie pojmuje, pomimo to wszyscyJ) występują w 
obronie. T o , zdaniem rzeczoznnwcy, nasuw* 
podejrzenie, iż zainteresowani są w tem w szy 
■cy żydzi

C> do b ill  papieskich, potępiających, jak 
twierdzą żjd ri, posądzanie ich o m o .jy  ry tu ­
alne, ks. Pranajtis twierdzi, iż podobnych buli 
Stolica Apostolska nigdy nie wydaw ała. Nie- 
znalazł on tego rodzaj n buli ani w Bullariam 
M agnum w aw rzyóca Chcrubiwiego, ani w  Col- 
lectio Conciliorum Mancy ego N awet w b il 
lach w ydanych w  K ijow ie w  związku z niniej 
szym^procesem niema ani słow a o używaniu 
lub n ifutyw aniu  przez żydów  krwi chrześcijań­
skiej. W  bullach na które *ię powołują obrońcy 
żydów, papieże zakazyw ali jedynie pogromów, 
sam orządów, bezpodstawnych oskarżeń i kara­
nia bez sądu. Papieże, zdaniem rzeczoznawcy, 
nie mogli naw et mówić o nieistnieniu mordów 
rytualnych wśród żydów  choćby dlatrgo, iż 
wśrńd naszych chrześcian istniały zwyrodniałe 
sekty, które używ ały opłatków z krwią ludzką 
przyczem księża—-renrgac. odprawiali b liż  g e t­
c ie  nabożeństwa.

Badanie *:s Pr~najtiss odłożone zostało 
do posiedzenia wieczornego.

Posiedzsnls wieczorne.

Na wczoi ajszem posiedzeniu wieczorne m 
udzielał w yis śnieć na zarytan ia  stron rzeczo­
zn aw ca ks. Pranajtia Zainteresowanie eksper 
ty ą religijno teologiczną, która— jak to słusznie 
przewidują—-może odegrać w sprawie całej rolę 
d .cydującą, ściągnęło na posiedzenie tłumy pu­
bliczności, wśród której przew ażają wystrojone 
jak na wieczór panie. Miejsca rezerw ow ane dla 
urzędników są szczelnie z?jęte przez wyższych 
przedstawicieli najrozm aitszych dykaiteryi. Je- 
dnem słowem mieliśmy wczoraj w  sądzię praw 
dziwie aw ;elki dzień*.

K r. Pranajtis mówił głosem stosunkowo 
bardzo cichym. W iele p j t ió  pozostawił bez od­
powiedzi, nA wiele dał lakoniczną odpow'edź, 
że nie wie lub nie pamięta. W  końcu, gd y gc 
strony nagliły  o dokładną uum eracyę cytat, 
starał się w ytłum aczyć tem, że bez notatek nie 
pamięta, notatki zsś sw oje zostawił w  domu 
Parokrotnie prokurator i przedstawiciele powo 
da cyw ilnego musieli zadaw ać rzeczoznawcy 
(ak'e pytania, które s m e  w  cohie zaw iera‘y 
odpowiedź. B yć może przeszkadzali ks. Pranaj 
tisowi słaba znajom ość języka urzędowego, lecz 
tej przew -.fi oskarżycielom, jaką osiągnąć spo­
dziewali się, wyjaśnieniam i swem i m e zape 
wnił:

Posiedzenie zostało otw arte o godz. 7 -ej 
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Wyjaśnienia ks. Pranajtysa.
Na zapytanie prokuratora ks. Pranajtis 

wyjaśnia, że jest magistrem św . T eologii, ku 
ratorcm Turkiestanu i że poprzeduo był Ickto 
retn języka hebrajskiego w Petersburskiej 
Rzym sko-Katolickiej Akademii Duchownej. Ry. 
tualne mordy od młodości bardzo zajm owały 
rzeczoznawcę, wiele o nich słyszał w  miejsco 
wości, g d a e  się urodził i w ychow ał Znajomi 
żydzi na samą wzmiankę o mordzie takim wpa­
dali w gniew  i twierdzili, że każdy, kto wierzy 
w ich|istnienie, jest głupcem. Późniejrze studya 
przel ouaiy go, że składane w  starym  zakonie 
przez żydów  ofiary z b jra ik ó w , koźląt i g o łę­
bi— zostały zastąpione przez cfiary  z ludzi. 
W  Talm udzie powiedziane jest otwarcie: .ofiara 
pierworodnego zw ierzęcia odpowiada pierw oro­
dnemu zwierzęciu i pierw orodny człowieka od­
powiada pierworodnemu człow ieka".

W  dalszym  ciągu prokurator zadaje pyta­
nia, na którefprzew ażnie rzeczoznaw ca odpo­
wiada krótkiem ,tak* lub ,n ie* . Z  odpowie­
dzi tych w związku z zidaw anem i pytaniami 
wynika, źe w okresie w yjścia z Egiptu, skła­
dane były przez żydów  ofiary ludzkie, że maca 
jest sym bolem  przaśników, któremi się żywUa 
żydzi w pus/czy, lecz, że krew  do macy za ­
częli oni mieszać dopiero znacznie później.

W  samej B.blii są dw a przykłady składa- 
ma ofiar ludzkich. Pierw szy, to ofiara Abraha­
ma, drugi— Jcftego. Prócz tego w  13 rozdziile 
K sięgi W yjścia  powiedziane jest: .P o św ięć m\
każde pierworodne, odtwarzające żyw ot między 
syn y zraelowym i tak z ludzi, jako i z bydląt*. 
W  cytacie tej, jak sądri rzeczoznawca, w yraz 
.pośw ięćić* tłumaczyć można j*ko: .złożyć
w c f  er e*.

W  Talm udzie sa miejsca, opiewające, iż 
żądane dzieci iyd o w tkie  należy zastąpić dz ećmi 
chrzcścijańskiemi. M iejsca te jtd a a k  dadzą się 
tłumaczy ć rozmaicie, sarn Talm ud bowiem o 
k ieśla  w islorakotć komentarzy w ła s n y c h  tekstów 
liczbą ,4 0  razy*. Rabbi J rzuć w  Talmudzie 
staanwezo twierdzi, iż cuociaż żydzi św iątyni 
już nie pcsladUją, jednak krw aw e cfiary są 
składane.

Prokurator zapytuje rzeczoznawer, w jaki 
sposób zw yczaj składania t f.a r  ludzkich da się

pogodzić z przykazaniem: sNie zabijaj". K s. 
Pranajt s tłumaczy, że żydzi obecnie posiadają 
Pismo S .a rego  Zakonu w  interpretacji Talm u­
du i w łaściw ego Pięcioksięgu Mojżesza nie ro ­
zumieją. W szystkie przykazania atoaują w zglą­
dem .bliźnich*, za tych zaś uważają tylko ży­
dów . G oj nie jęst bliźnim i względem niego 
żadne przykazanie żyda nie obowiązuje.

Nakaz Talm udu .zab ij najlepszego z g o - 
lów* żydzi tłumaczą, jako że stosują tylko do 

yp td k ó w  w ojny. T a k  nie jest. Zdaniem rze­
czoznawcy, sp ecjaln e  pozwolenie zabijania lu­
dzi podczas a o jn y , gd y  wszelkie zabijanie jeat 

natury rzeczy dopuszczalne, jest logicznie u* 
zasadnione. Zam ordow anie goja  uważane jeat 
przez żydów  za czyn bohatersni. Talm ud 
wręcz oświadcza: .odbieraj tyc ie  u kllpotów
(klipoty aą skorupą, pierwiastkiem złym, w prze­
ciwieństwie do żydów  sziarna* pierwiastku d o ­
brego) i zabijaj, w ów czas S ieth in a  (królowa 
niebios) policzy ci to za całopalenie*. W  in- 
aem miejscu powiedziane jest: .ż y d  winien ni- 
zszyć klipoty i nic nie m cż* być mlirze błogo­

sławionemu Bogu, jak tęp>enie wśród n u ,  lu ­
dzi, niegodziw ców  i klip nów * i .każd y, kto 
przelewa krew niegodziwców, jest B  gu równie 
miły, jak składający ofiarę*.

K abbała składa się z dwóch części. Pierw* 
sza z nich nosi m zw e  „S efer Jecira“ .K sięg a  
tworzenia*), druga .Z oh ar* („Blask*); ukazały 
się one w ostatecznej redaacyi w  w. X III w 
Hiszpanii.

W  drugiej, n ajw stn iejs:ej części K abbały 
.Zohara* niema mowy o innych ofiarach, jak 
o ofiarach ludzkich

0  chasydach
K s. Pranajtis w yjaśnia na zapytanie pro­

kuratora, że nazw a chasyda przysługiw ała w o- 
f7 le każdemu pobożnemu i cnotliwemu żydow i. 

Jako sekta, chasydzi (których ks. Pranajtis na­
zyw a neo-chzspdami) ukazali się w drugiej po­
łowie X V II wieku. Zasadniczą jej cechą jest 
ubóstwianie t. zw . cadyków , ludzi oDJarzonych 
specyalną łaską Boga, cudotwórców . Cadykiem 
był założyciel chasydyzmu polskiego rabbi Beszt, 
Cadykam i byli rów nież założyciele chasydyzmu 
litewskiego: Załm an i M endel Szneersonow ie. 
Między wyznawcam i now ego kultu cadyków |i 
ortodoksslnymi w yznaw cam i rabbinizmu talmu- 
dycznego— t. zw . misznagedami dłuższy czas to­
czyła się zażarta walka, która się skończyła zu- 
pełnem zw ycięstwem  thasydów . R zeczoznaw ca 
z lat młodych zachował wspomnienie, że w szy­
scy żydzi uw *ż*ją za największe szczęście bo­
daj przez czas krótki obcow ać z cadykiem. 
W obec tego k i. Prunajds uważa, i ż  mordy ry ­
tualne nie są w ja* ciwością jednej sekty —  cha- 
sydów — wszyrfey żydzi przesląknęli dziś zasada­
mi chasydyzm u. Z  dzieł Pikulskiego i SeraL- 
mowicza w yw nioskow ać można, iż mordy te aą 
dokonywane dla odkupienia grzechów  i dla ce­
lów leczniczych, jak  to zresztą św iadczyli sami 
żydzi w procesach.

0  tek sty  Zohar 1.
W  dalszym  ciągu z szeregu zrótkicL od­

powiedzi twierdzących na obszerne zapytania, 
zadawane przez prokuratora, udaje s.ę ustalić, 
ż:  ks. Pranajtis uważa, iż w yrazy amme haarez 
w cytacie z ,Z a h a ru “ , opiewającej: .śm ierć
amme haarez niech będzie z usty zamkniętemi, 
jak u zw ierzęcia, które umiera bez głosu i mo­
w y " — niepodobna rozumieć jako „ż/d  ignorant*. 
Bo i pocóżby mieli ż ,d zi mordować tych z p o ­
śród siebie, którzy nie znają Talmudu? S łow a 
amme-haarez, które pierwotnie istotnie miałą 
oznacz:* „człowieka nieobeznanego w  piśm ie", 
zostały z biegiem czu-u zastosow ane do gojów  
wyłącznie i w  takiem znaczeniu weaały do c y ­
taty z „Zoharu*. T akie  komentowanie w yrazu 
zuf^ D fc uzasadniają inne teksty Talm udu i 
Kabbały.

D alszy ciąg przytoczonej cytaty m ógł dść 
mordercom Juszczyńskiego w skazów kę do sp o­
sobu dokonania mordu: .w  modlitwie niech
(zabijający) mówi: —  ust nie mam, by odpow ia­
dać, i czoła, by głow ę podnieść*. I odm awia 
modlitwę dziękczynna, daje Świętemu (niech 
będzie błogosłi wiony!) obirty, iż codziennie b ę­
dzie ofiara w  Echadzie, jaL przy zabiciu zsrie- 
rzęcia: dwunastu próbami noża i nożem, co sta­
nowi 13*.

Tajemnica hrwi.

W  dalszym  ciągu następuje szereg ogrom ­
nie długich i szczegółow ych pytań prokuratora, 
na które n-eczoznawca odpowiada krótkfemi 
„tak* albo „nie". Z  tego rodzaju wyjaśnień 
rzeczoznaw cy wynika, że Talm ud nakazuje: 
.je ż e li kto zarżnął co dla lekarstw a lub dla je ­
dzenia gojów , lub d łi  nakarmienia psów, n ale­
ży mu krew tę zakryć, jeżeli zaś kto f rzekłut, 
lub w yrw ał, lub |eś'*' suchita (obrządek zarzy­
nania) dokonany został pizez goja, zakrycie nie 
jest obow iązkow o wym agalne" i .Jeśli kto rżnie 
dlatego, iż potrzebuje krwi, nie powinien sto­
sow ać apotobów szeeritów  ^rz-ź tików). Cóż 
powinien r jb ić?  Pow inien albo kłuć, albo w y ­
ryw ać*.
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T ekst/  pow yższe zdaniem ks PranajFsa 
d O F fd zt, źe . za 1 rycie krwi* jest popro*tu po 
kutą, w pew nych w ypaokach ściślej móariąc 
podczas mordów rytualnych przez Talm ud nie- 
wymagań ą.

Co do krwi zakaz jej używania nie jest 
be< w z(l,day. W  jednym  z traktaió 1? talmu 
J y iw y c h  powiedziane jesf: .Siedem  napojów
czystych może sic stać nieczystych: rosta, w o­
da, w ino oliwa, krew , mleko i miód*. Z tt-m  
i krew jest uważana za napój narówni z wo 
da i mit dem.

Z  aktów  spraw y saratowskiej wynika, iż 
zydai pcw , źli z Saratow a dwie butelki zk tw la  
do Lubanie , w których od połowy X V III wie­
ku rezydow ała d yn istya  cadyków  Szneersondw

W  dalszym ciągu rzeczoznawca Pranajtis 
odczytuje rezolucyę cesarza M ikołaja I o wy- 
jrOKk t. zw. spraw y W ielickiej, w  której żydzi 
byli oskarżeni o mordy rytunn e, lecz następ 
n*e uniewinnieni. Cesarz wyraził o p n  ę wówczas, 
l i  n t i u  i uii ć nie moż* w ew nętrznego przeko­
n a n a , że moi d y rytualne tą  legendą, a nie 
rseczywhrtośdą i że jest przekonany, iż wśród 
żydów jak i wśród chrześcijan istnieją zwyrod- 
a k ii  anaty^y.

Omawiając spraw ę saratow ską rzeczo- 
znaw ca srwifrdza, iż skazano w niej za zamor 
d ow id le  dwóch chłopców chrześcijańskich _Va- 
tłew a, Szendobato* a czterech żydów : Juszkie 
s iczera , SzLfermana, Berlińskiego i j i r ł o  .a, 
eraa, te  u jednego z żydów  znaleziono w  miej 
aću gdzie jeat przechow yw ana T o ra  (pięcio­
ksiąg) szm at) przesiąkniętą krwią i sp ecjaln ego  
i m a.tu  nóz.

O statnie słow a rzeczoznaw cy w yw ołują 
Krótką polemikę. O brońcy Gruzcnbe*-gowi wy 
dało się, iż ks. Prsnajt s mówił o tem, że 
krw aw ą Szmatę znaleziono w synagodze.

W  obronie rzeczoznaw cy staje p rzd lit*  
w iriel pow oda cyw ilnego Zam ysłowskij. .K siąd z 
Pranajtis nic nie mówił o synagodze, '..c ła  —  
mówił, że krw aw ą szmatę znaleziono w zwoju 
T o ry  u żyda*.

•— U jakiego ży d a?— zjadliwie pyta obroń­
ca Gruacnberg.

—  U  żyda Konikowa! —  woła w yręcza­
jąc rzeczoznaw cę Zam ysłow skij —  a gdy prze­
w odniczący zw raca uwagę, że nie przedstawi- 
d a l pow ództw a cyw ilnego [lecz rzeczozaaw ci 
pow ołany jest do Ltlrielenii£opimi, tłumaczy 
się tem, iż nie mógł przecie pozostawić pyra- 
ui< o b rcń ty  bez odpowiedzi.

Dalsze wajaśnienia ks. Pranajtlsa.
W  dalszym ciągu przedstawiciel powodarilitego Szm akow  zapytuje rzeczoznawcę, czy 

uważa za uzasidoiajace istnienie ̂ .m ordów  
rytua*nycb n;ektóre w ersety Starego Z ik o n u  

i  s K sięgi W yjścia, L ew itów  i z proroctw 
Ezechiela. K s. Pranajtis rlbo m ilczy,! albo też 
odpowiada przecząco. Przew odniczący zw raca 
wresetcie uw sge, iż prócz ks P ran ajtisi są inni 
rieęabznaw cy, którzy kw esyę tekstów  biblijnych 
będą mogli w yjaśnić

Z  kolei przy us tnej pom ocy przedstaw i­
ciela powoda cyw ilnego ks. Pranajtis przypo­
mina sobie, że u Józtła  Fia rlusa a, z pochodze­
nia zyda, przechowało się podanie, potw ierdza­
jące  istnienie mordów rytualnych u żydów  
O to g d y  A utyóch Epifaniusz - zdobył Jerozolimę 
i w kroczył do św iątyni— został w jednej z dal­
szych ubikacyi młodego greka, który  mu w y­
znał, iż był więziony przez żydów , którzy za- 
m ierzili następnie z ło ż jć  go w ofierze swemu 
Bogu.

Następnie k i. Pranajtis zaczyna z trudno­
ścią prz/petuinać znane wypadki m ordów ly*

tu a ln y cl; egzam inow any surowo przez przed­
stawiciela pow oda cyw ilnego Szm akowa, raz po 
raz zagląda do olbrzymiej „tłb licy* mordów, 

ydanej przez czarnosecinną , Z sem szczynę*. 
W reszcie w ylicza świętych, .um ęczonych pizez 
żydów *. Są  to św. Ryszard w e Francyi, i,v  
Dominik w  H iszpanii, św . Wilhelm w Anglii, 

4  w. W e n  er w  Niemczech. Z apytan y o ś w ie  
’,ych krajow ych tego rodzaju, rzeczoznawca 
przypomina s o lie  praw osław nego św . G abrye­
la w  Słucku i jakiegoś św iętego katolickiego 
w Żytom ierzu

Przedstaw iciel powoda cyw ilnego S zm a­
kow usiłuje ustalić szczegóły głośnego mordu 
dokonanego rzekomo przez żyda G u lzn eri, rze­
czoznawca jednak bardzo mało tę spraw ę p a ­
mięta.

W  dalszym ciągu pytany ks. Pranajtis 
potwierdza, że żydow i w olno cazukać akumą 
(ściśle bałw ochw alcę— w ogóle goja  nie-żyds), 
tak jednak by akum się na tem niepoznał i 
by przez oszustwo naród żydow ski nie poniós, 
szkedy, ze gdy zyd bierze coś, należącego Jo 
akum a nie popełnia kradzieży, a tylko odzysku 
je to, co doń praw nie należy. Ż y jz i  w yw ołali 
prześladow ane chrześcijan w  R zym ie. Pierw sza 
rzeź chrześcijan za czasów  Nerona była całko 
wicie inspirowana przez żydów .

K rw i chrześcijańskiej używ ali żydzi nie 
tylko podczas uroczystości paschalnej. Św ięto 
Purymu, na pam:ątkę powieszenia Ham ana 
wprowadzone, rów nież w ym aga spożyw ania 
krwi chrześcijańskiej.

W reszcie rzeczoznawca «tw ierata, iż sło­
wo ,se ir*  — - kozioł ofiarny, rów noznaczne jest 
z ,s e ii*  —  iduirjczy*-, aryjczyk, że przeto 
wszystkie cytaty o koźle ofiarnym  mogą być 
zastosow ane i do chrześcijan.

Z  kolei pytany p ,zez przedstnwiciela po 
woda cyw ilnego, ks. Pranajtis opow iid-i, iż buli 
papieskich w ręcz zaprzeczających istnieniu mor­
dów rytualnych nie zna.

O brońca Gruzenberg zadaje rzeczoznawcy 
azereg pytań. K s. Pranajtis oś wiadcza, iż księ­
ga  żydow ska Szulchan-Aruch pozw ala żydom 
pozornie przyjm ować chrzest, inna zaś księga 
Sefer-Kallikutim  zaleca zabijać dziewczęta chrze­
ścijańskie. W ogóle  w Talm udzie jest dużo 
przykładów uprawiania magii.

W obec braku miejsca i spóźnionej p o iy  
nie możemy p o ja w a ć  wszystkich luźnych i bar­
dzo chaotycznych inform acyi, zaw artych w  w y­
jaśnieniach rzeczoznaw cy. Zaznaczym y, Iż ks. 
Pranajtis podkreślił praktyczną doniosłość tor­
tur w procesach o mordy rytualne, zastrzegając 
się copraw da, iz nie uważa tortur w ogóle za 
rzecz zasługującą na pochwałę (wieszcz niepo- 
chwalnoju). Kozioł ofiarny jest u chrześcijan 
alegoryą, u żydów  zaś nie. Murem Luter do- 
wodzd, iż żydzi dokonyw ują m ordćw  rytualnych 
za pomocą szydła. W  Talm udzie iest zawarta 
wskazów ka, iż mordu w icn o dokonywać 6 o 
rób, z tych dwóch winno być potomkami A a ­
ron*, dwóch —  należeć do k lasy „pośw ięco­
n ych ", dw óch wreszcie może być zw yiłym i 
żydami.

Na zakończenie stwierdził ks. Pranajtis, 
iż w ydania Talm udu są rozmaite, w niektórych 
miejsca kompromitujące talm udyslów są usu­
nięte. Co do dzieł demaskujących żydów , są 
one zazw yczaj rzadkością bibliograficzną, zni­
kają bowiem z handlu niemal niezwłocznie po 
ich wydaniu. W  razie procesu o mord rytu al­
ny, żydzi całego św iata solidarnie dokonyw ują 
nacisku n* władze dla umorzenia spraw y.

D alsze w yjaśnienia rzeczoznaw cy Pranaj- 
tisa— dziś o g. n - e j  rano.

KRONI KA.
K a l l *

0x14 21 (3) Urszuli F. M.
J a t n  aa ( 4) Korduli P. U.

T rlsasa  H atta a f U i  6 m 55.
XathAŚ u -a s r  a ge4x. 4 ■ 33 
Z>1»»«*1 <tkla 9 m 38

K a le n d a rz y k  h is to ry cz n y .
3 lis to p a d a  n. s f .

Roku 1656- Rozejin polsko-rosyjski w Nie- 
uieżet pod W ilnem  zaw arty.

—  Teatr Polbkf- W e wtorek po raz drugi 
w ystaw iony zostanie dramat Jt-meaa Barreta 
p. t. .L ig ia *  z pow ieści H enryka Sienkiewicza 
„Q uo v a d ts * ..

Na czwartek dyrekeya przygotow uje pre­
mierę komedj i salonow ej R aula Anernceirnera 
w 3>ch aktach p. t, .M odne m ałżeństwo*. Role 
głów ne w ykonają pp. G zylew ska, Żbikow ska, 
Sachno-rska oraz pp. Kiernicki, Tatarkiew icz 
i W roncki.

—  K w estya wodociągowa. Na 27 b. m 
w yznaczone zostało doroczne w alne zebranie 
akcyonary uszów T ow arzystw a odo ciągów  ki­
jow skich w celu zatwierdzenia sprawozdania, 
podziału zysków , rozpatryw ania spraw bieżą 
cych i dokonnnia w yborow .

Na tem zebraniu mają być rów nież zako­
munikowane w yniki iokow ań pomiędzy mia­
stem i zarządem T o  w arzy it# a , dotychczas jed ­
nak nie da się powiedzieć, czy zebranie ogólne 
przyjmie warunki w ykupu, czy też w ypow ie się 
za zm odyfikowaniem dawnej um owy z miastem.

— POŻAR W  PUSZCZY WODICY. One 
g ia j z rana w Puszczy WadiCy miały miejsce dwa 
pożary. O świcie spłonęła do szczętu budka foto­
graficzni O alcsowa, natychmiast :aś petem wy­
buchł pożar w osobno zbudowanej kuchni w willi 
Nś 473 MazniCzenki. Kuchnia spłonęła zupełnie, 
poźar jednak na inne zabudowania nie przeszedł.

— KRW AW E STA RC IE. Oregdaj wieczo­
rem przy ul. Staronawodnickiej w domu IN* 48 wy­
nikła bójka na noże pomiędzy M. Stepańskim i J 
Tatienkowem. Step.ński dostał pchnięcie nożem 
w piersi i w karetce Pogotowia odwieziony do 
szpitala wojskowego.

— POD KOLAMI DOROŻKI. Onegdaj wie­
czorem aa ul. Aleksandrowskiej dorożkarz, którego 
nazwiska ani numeru nikt zauważyć nie zdoła ł, 
wpadł ra  90 letnią staruszkę Nowobrakową i prze 
jechał ją. Nowobrarowi uległa złamaniu nogi 
i Ciężkich obrażeń Całego ciała.

Ogół l f  $i*a pogody w  R osy i «t»rope: 
ikicj 1 rana a a  podatawic telegramu g ió w u e y  
OkserwatoryuM  litycznego 1

Opady notowano w paśie północnym i na 
wschodzie Rosyi. Temperatura niższa od normal­
nej na wschodzie i w części południowego zacho- 
ou, wyżsta od normsluej w pozostałej Rosyi.

"ogod 1 przewidywań* na d. 2 ł października: 
chłodniej na północnym zachodzie i na południo­
wym wschodzie, zelżenie mrozów na wichodzie, 
ciepło umiarkowane na poludn iwym zachodzie 
Cieuło w pozestułych rejonach. Opady możliwe na 
półnoCv RuSyi.

W  Kijowie — ciepło umiarkowane, pogoda 
zmienna.

Biuletyn kijowskiej stacyi meteorologicznej

D nia 20 października [(2 hstoptd ») 1913  r.

fem p. ysw. n a s i. Celi. 
.aromatr s n y  O* w mm.

8UP, wił [nraoiśl w preff. 
Cier.iszybL.w.utra (w mm.) 
Chmnr, weał. 10 rt*.* u, sjrsi, 

>«aś*w w mm

a- 1 9> » a * »
* fosa iw ynl w ślór.

8,8 “ ,7 77
75*7 75a.1 7508

8+ 64 85
O Fłd, Pło,
10 2 0

•4  g. j  aj wleśi.
ko g r-of w ta«t.

Raj w temper, pawlatriS w jfaąa doby 
N r.ilm a  . . . . .
Pi 1 ,taa temper, paw. w śiąga doby 
Wiolo., przed, temp. paw. w Ciągn doby

12,2
7.o
94
3,6

Telegramy.
CU k o r u f ó n & m i  ** u jsm yitt « F i

U f a b *  raMflfj

Z półwyspu Bałkańskiego.

Skopi]e (AP). Przybył tu serbski następca
ironu.

Cetynia (AP). Została ogłoszona nomina 
cya Lazara M iustkow icza na posła r  Białogro- 
dzie i rozporządzenie ministra skarbu o umo­
rzeniu w połowie kawy państrra św iadectw.

Pbryż (AP) W edług inform acyi prasy 
rokowania Gennadiewa z Pichon em prócz kw e­
sty i, dotyczących polityki ogólnej, mają na ce 
lu ikup kolei Saloniki— D edeagacz— Fcrcodiik
i udzielenie pozwolenia na zaciągnięcie p oży­
czki w  sumie 400 m ilionów franków

Bukareszt (AP). Prasa obawia się wzno 
wienia tajnej konwencyi wojennej z A ustryą

Bukareszt (AP). R ada ministrów posta­
nowiła osiedlić na terytoryum  przyłączonem  re­
zerw istów i olteaitów , d iją c  im parcele od 10 
do 30 hektarów, wreszcie oznaczyła ki cd/t na 
adnjnistiaoyę now ego terytoryum  i na urzą­
dzenie portu Balczik.

Bidłogród (AP). W  tych dniach będą 
prow adzone rokow ania pomiędzy rządami au- 
stryackim  i serbskim w  sprawie eksploatacyi 
kolei wschodnich, znajdujących t  ę na tery­
toryum serbsliem . Dojście do Dorozumienia 
niepewne, ponieważ Auatrya żąda natychmia­
stow ego udzielenia T ow arzystw u wschodniemu 
prarra eksploatacyi kolei R istow ac— Skoplje—  
G ew geli i R istow ac— Mitrowica. Ponadto Au 
strys, j .k o  g łów n y właściciel akcyi, żąda od 
Serbii zwrotu T -w u Btrat, poniesionych pod' 
czas zajęcia kolei prz^z serbów

P aryż (Wł.). Poseł A ustro W ęgier w rę­
czył rządowi w Atenach notę, czyniącą G recyę 
odpowiedzialną za przekroczenie granicy połu­
dniowej Albanii. Dalej nota opiewa, iż ustale­
nie granicy południowo-albańskiej musi być u- 
kończone najpóźniej w końcu listopada r. b., 
poczęm G recya winna w gru in iu  ew akuow ać 
cerytoryum A lbanii autonomicznej.

Z Turcyi.
Konstantynopol (Wł.). O trzym ano tu 

wiadomości, iż w pobliżu wsi K arbow o korni1 
tadże bułgarscy napadli na karaw anę rod-in 
tureckich, powracających do , wych dom ów 
Zabitych 35 o só b — mężczyzn i kobiel, rannych 
25 osób.

Konstantynopol (w n . Krążą pogłoski,
i i  po zawarciu traktatu z G rey ’em, Y cn izelos

ma zamiar przybyć t i  dla rozw iątania w iciu 
ważnych k we?ły i polityrznych.

Konstantynopol (W ł). Niemiecka dele- 
gacya w ojskowa, reorganizująca armię tun-cką, 
ma podobno usunąć z armii wszystkich o fice­
rów, zajmujących się polityką i przyw rócić o- 
strą dyscyplinę w ejikow ą.

Z Meksyku.
NśW-York (AP). Rząd m eksyzańsk i otrzy­

mał środki na w ypłalę pensy 1 urzędnikom 
i funkeyonaryszom i rozpoczął w ypłatę.

Rozruchy.
Londyn (AP). W czoraj ponow nie wybu­

chły rozruchy w W ib e c h . Całą noc trw ały de- 
monstracye, skierowane przeciwko lekarzom 
miejscowym. W ytłuczono wiele szyb.

Nagroda Pommery.
Paryż (AP). Najprawdopodobniej nagredę 

Pommery otrzym a G uilbe.t, który w ypełnił żą ­
dania regulaminu, przebyw szy 1,000 kilom e­
trów  i lecąc ze średnią szybkością 20o kil. na 
godzinę Tym czasem  B r in - it  Jonc podczas p rze­
lotu Paryż— W arszaw a przebył większą odle­
głość, ale z mniejszą szybkością,

Z Persyl.
Teheran (AP). Po długotrwałych rokow a­

niach i szeregu intryg ustaliło się wreszcie po­
rozumienie pomiędzy chanami bacbtiarów. San- 
Sam us-Saltaneh wyjeżdża do Isptbanu w roli 
gubernatora. Po otrzymaniu o tem wiadom o­
ści w Iiprhanie zapanował spokój.

Cholera.
Petersburg (AP). Dn. 15 października w 

powiecie dnieprowskim gub. taurydzkiej umarły 
na cholerę 2 osoby.

Zaprzeczenie.
Rżyin (AP). A gen cya  Stefani’ego zaprze­

cza wiadomości, podanej przez gazetę „Tem ps*. 
jakoby rząd w łossi prowadził w Atenach roko­
wania w celu zawwrcia antys:ow iańikiego p o­
rozumienia pomiędzy W łocham i, A ustryą, R u ­
munią i G recyą.

Z Marokka.
M adryt (A?). W edług wiadom ości urzę­

dow ych z M arokka, w pobliżu Benimesale ma- 
rokańczycy napadli na żołnierzy hiszpańskich 
i zabili dwuch. Został w ysłany oddział d la  
ścigania m arokańczyków.

Rozkład ja zd y  pociągów
Kol. Po ł.-Zachod. 

od dnia 18-go k w ie tn ia  1913 i»oku.
Kufysr Nr 1. I, II kl. Koziatyn, Zmierzyrkst, Ode 

s l o len. gudz.19 wlecz., przych, g. 9 na. 35 z rana
Kuryer Nr 1 ce. I, II, III kl. Sarny, Brześć 

Warszawa — odch, g. 10 m. 10 w., przycn. g. 7 na 
20 z rana.

Kuryer Nr 1 k. I, II, III kl. Sarny, W ilna, Pe 
tersburg — odCh. g. 9 na. 20 z rana, przych. g. 9 
lA. 42 wlecz.

Pośpieszny Nr 7 k. I, H, 511, kl Znaierzyn- 
kn Ekaterynosław, Sewaltopel, Mikołajów, Rostów 
Eliz.wetgrad — odch. g. 7 m.! 50 w., przych g. 10

Osobowy Nr 7. I, II. III kl. Koziatyn, ko- 
wel, Zdołbunowo, Radziwiłłów, Brody -  odch 
g. 7 » . 30 wiecz., przych. g. 10 m, 4n rano.

„ T Y G O D N I K  I L L U S T R O W A N Y “
wptiĆM drukujących się powieści: W ł, St. Reymonta: „iNSURFKCYA* 
W. SleT 11 ews kiego „BENIOWSKI*,

nabył wyłączne prawe i w drugIem'pćłroCzu 1913 r, 

!*oxp«ioanla dpuk najnowszej powieści

HENRYKA SIENKIEWICZA

„ P 0 4  D Ą B R O W S K I M ” .
Świetny batalista WOJCIECH K O SSA K) zilustrował powieść Sten 

km Włosa w rzeregr k arto n ó w  k c 'o r o w jo .1, które Stanowic będą

PKBMIUK SPECYALNE DLA WSZYSTKICH PRENUMERATORÓW 

.TYGODNIKA ILLUSTRO WANEGO*-

RedakCya „Tygodnika Illustrowanege* nabyła nezeStałą niewielką 
jaa liczbę egzemplarzy znakomitego dzie1* prof. SZYMONA -ASKENA- 
ZBuO

„Książe Józef Poniatowski",
która nrenumeratarzy „Tygadn.1 .  Illustrewanego* mogą t bywać pa 
ssCrnio zniżonej cenie R b . I .S S  kop . za egzemplarz bez oprawy 1 Rb. 8 .0 0  kop . w pięknej okładce ozdobionej wyciskami. Koszt r 

przesyłki 1 opakowania kop. 65.: 10217

Eclu literacko-artystyczne
O J dii. i-g o  października r. b. przechodzi na dwutygodnik i w y ­
chodzić b ęd d e i-g o  i 15-go  każdego miesiąca bez podw yższenia 
prenumeraty, Zam ieszczać będzie i nadal artykuły treści społecz­
nej, stndya literackie, nowele, poezye, sprawozdanie, koresponden- 
cye, obszerną bibliografię oraz kronikę obrazującą życie um ysłowe, 
artystyczne i społeczne w szystkich ognisk kultury. W spółpracow - 

nictwo najw ybitniejszych pisarzy i literatów.

W najbliższym czasie „ E C H O 11 rozpoczyna druk now eli W .  R e y ­

m o n t a  oraz stuoyum o Ż E R O K S K i M  J .  L o p e n t o w i c v a .

a d r e s  r e d a k c y i :  W arszawa Szpitalna Ne 12.

Cena prenum eraty w W arszaw ie rocznie 6 rb.

.  a na pro- Incyi ,  7 a

.  .  za  granicą s 8 ■

O g ło szen ia  p rz y jm u ją  s ię .  ---
10239

Jesienią
ALBUjfi LITELKACKIE.

Dla preaameratsrów „D z l-n r .::  ■*1K Ijo w s k .»  pa seaie zniżanej

6 5  k o p .
Zwratfatf Hę należy da A d m ln l.tp ao y ! HD slon n lka Kijów- 

^  aUiafao. 8 1 3 8 ^

Palm y, araukarye, draceny i inna
ro ś lin y  pokojow o.

G W O Ź D Z I K I  p a r .  i r  1
R Ó Ż E  o d  1 9  K O p .

P O L E C A  M A G A Z Y N

Stanisława Grudzińskiego. 1,661 
I H I e r y n g o w s k a  N s  7 .  (E 3 c w S j:

O P U Ś C IŁ  P R A S Ę  Z E S Z Y T  I (XVI-ty) T O M U  Ii-go.

JAM PBiiwijń lin I tni
TRESC l

P .o z ą ż k j p ..o w .L iia  A le k .a n -
d r a  I (1801-1806). Wstąpienie na 
tron Aleksandr* I.—Pierw.-ze z.rzą 
dzenł- —Obchód koroi.aCyi w W il­
n ie—Zmiany w podziale i zarządzie 
< dminiitracyjnyro ziem litew k ą ru- 
skich. Pobyr Aleksandra I w W il­
nie.—Zarys stosunków prawno-poli- 
tyCznyCh społecznych i ekom licz- 
nvch.—Życie towarzyskie na Litwie 
1 Rusi.—Sprawy edukacyjne: uniwer­
sytet wileński i Szioły. — Liceum 

Krzemienieckie,

r O R T R !T Y l IL U ST R A C tE :
Adam ka> Czartoryjski.—Fronton 
ratusza wileńskiego.—Aleksander I.— 
Lcontjusz aennigsen._— Transparent 
Akademii W iLńskiej w dzitń ob­
chodu koronacyi Aleksandra I w 
Wilnie.—Hel«>aa z Massalskich 1-mo 
voto Karolowa ks de Ligne, Il-do 
voto W incentowa hr. Potocka —W i­
dok Zakrętu pod Wilnem w począt­
kach X IX  w. — W alc Lemoiae’a. — 
Aloizy Sulistrowski.—Stanisław-Woj 
CieC*1 Mirzki.— Michał Narbutt. — Mo­
dy kobiece między 1800 a 1810 r.

C ana a a a ry tu  kop. 3 5 , a  p rzesy łlkq  4 0  kop . Dla p i-a n u m irz - 
lopóm  „D aiann ika K ijow skiego*1 o en a  z o sa y tu  kop . 2 5 , a  p ra e -

s y łk ę  kop . 3 0 .
Z am ó w ien ia  w ra z  a o p ła tą  na 6  a e a a y tó w , 12 a e s z y tó sr , 2 4  

a e a a y ty  p rz e jm u je  A d m in is tra o y a  „D zien n ik a  K ijo w sk ieg o 1’.

P ^ d D r z e w a  opałowego
J .  P O Ł U JA H A ^ n a  Przystani. 

Nabiereżne Ługów. 17. Telef 22-82. 
Ceny uajn. Drwa berlln. najlepsze 

___________  11425

T-*vo Tomocy Stud. Polakom 
Uniwersytetu Kijowskiego. Biu­
ro Pracy poleca Studentów, jako 
korepetytorów, w ychow aw ców ,
nauczycieli, pracow ników  biuro 
wycL, m asażystów  etc. Z apisy  
p rzyjnują  się w lokalu Biura Fra- 
cy, Prorezna Nr 20 m. 2 od 3 
do 5 pp. codziennie. 4220

Kr a w o o w a  poszukuje roboty 
dzienatj. M.-Podwałna 4 m. 2i. 

__________   11791

Nauczycielka
francuska konwersaCyo, muzyka, 
dypl. Biuro Jahołkowskuj, Jerozo­
limska Nr 82. 1170C>

Ms e ł o  śmietankowe świeże 44 i 
48 k. Maiosolone 3# k. Sybe­

ryjskie 42 k, funt. Bryndza 20 k. 
Maga*. Wasiekina, W Wasylk. 8.

R ó w n e  g, folVi
Prapum ai. i * , ogio.aitcicł J .i

„D zie ń . K ija w a i.
przyjmują 1496

p . Lu d w , Rutkowcki.
Kaięgarnia i skład mat. piżmien.

W y s z l i  7. d r u k u

ALBUM WYSTAWY Hf*’

Wydane nakładem „ D z i e n n i k a  K r f o w s k i e g o ”
na pięknym p a p ie rze , z a w ie r a ją c e  s z e r e g  z a w o d o w y c h  o p i s ó w ,  b o g a t o  i l u s t r o w a n y c h .

Redaktor odpowiedzialny Zygm unt M osto w sk i.
1 M— — — BMBRWaii IW—BMW— MW —1 ——— —— — ■

Drukarnia Polska w Kijowie, Kre szcza tyk Ni 38.^
■•'■■sbsmww*mammasnmmran*rawnww*w..-im«»ww*B*iB»B,
W ydawca Antoni Z lo leó sk i.


